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FASZYZM I DYKTATURY.
Ludzkość przeżyła k ilka systemów w y­

tw arzania, k ilka  form ustroju gospodarcze­
go. Najdawniejszy to wspólnota gromady, 
gdzie wszyscy członkowie grom ady w spól­
nie zdobywali środki utrzym ania i jednako­
wo z nich korzystali;. N astępny okres—to 
niewolnictwo, gdzie jedni1 zmuszali drugich 
(jeńców wojennych) do pracy, a produkty  
tej p racy  dla s'ebie zagarniali. T rzeci z ko­
lei to okres pańszczyźniany, w którym  dwór 
pozw alał chłopom upraw iać wypożyczone 
działki ziemi, wzamian za to  korzystał z 
bezpłatnej p racy  chłopów przy upraw ie 
i zbieraniu plonów z pańskiej ziemi. O sta t­
ni okres to  kapitalizm , w którym  przedsię­
biorca wzamian za pracę w ypłaca robo tn i­
kowi lub urzędnikow i pew ną kwotę.

Każdy z tych okresów  m iał w łasną for­
mę rządów  w państw ie. Przy  niew olni­
ctw ie panow ał despotyzm  m onarchy; pod­
czas pańszczyzny feudalizm, t, j. m onarcha, 
m ający pod sobą szereg mniejszych Wład­
ców (książąt, hrabiów, baronów) — wasali. 
U nas w  Polsce możne rody ograniczyły 
w ładzę królew ską i w prow adziły obieral­
ność królów. Kapitalizm  ograniczył w ła­
dzę króilów, a  później z rozwojem demo­
kracji w prow adza rzeczpospolitę.

Niewolnictwo, pańszczyzna, kapitalizm  
dzielą ludzkość na dwie klasy: posiadają­
cych środki produkcji (ziemię, w arsz ta t p ra ­
cy) i nie posiadających. Pierw si w yzyski­
wali i wyzyskują p racę drugich. W yzyski­
wani niejednokrotnie pro testow ali przeciw  
wyzyskowi, h istorja zanotow ała w iele k rw a­
wych buntów  niewolników, pow stań chło­
pów. W ustroju kapitalistycznym  robotnicy 
rów nież w alczą z wyzyskiem i i  to  w alczą 
głównie na dwu frontach. W  fabrykach, 
w  w arsztatach, na roli zapomocą zorganizo­
wanego porzuceń1 a pracy, oraz w ykorzystu­
ją państw ow e urządzenia dem okratyczne, 
by w sejm ach przeprow adzać korzystne dla 
siebie ustawy, ograniczające wyzysk. Ro­
botnicy idą dalej, chcą przy pomocy urzą­
dzeń dem okratycznych opanow ać ap ara ­
ty  adm inistracyjne państw a i znieść kapi­
talistyczny system w ytw arzania a  w pro­
wadzić socjalistyczny.

K apitaliści bronią swego uprzyw ilejow a­
nego stanu i wszelkiem i środkam i i sposo­
bami przeciw staw iają się dążeniom prole- 
tarjatu . K apitaliści jednak stanow ią nielicz­
ną grupę, k tó ra  sam a byłaby bezsilną. Z 
tego powodu szukają zwolenników pośród 
różnych w arstw  ludności. Przedew szyst- 
kiem w pływ ają na drobnych właścicieli

środków produkcji (chłopów i rzem ieślni­
ków), by ich przeciągnąć na swoją stronę; 
dalej szukają zwolenników wśród wolnych 
zawodów, t, j. wśród uczonych, inżynierów, 
doktorów  adw okatów  i  t. p.; kler, k tóry  
zawsze idzie ręka W rękę z silniejszymi 
ii również staje po stronie kapitalizm u; 
dalej kap ita ł s tara  się znaleźć zwolenni­
ków wśród proletarjatu , rozszerzając 
wśród niego hasła nacjonalistyczne.

Mimo te  wszystkie zabiegi w zrasta  
wśród mas ludności niezadowolenie z obec­
nego ustroju. K apitał stopniowo coraz w ię­
cej jest ograniczany w  wyzysku, przez 
związki (zawodowe oraz ustaw odaw stw o, 
coraz silniej i częściej odżywiają się głosy 
o  potrzebie zmiany ustroju, o  konieczno­
ści uspołecznienia środków  produkcji, t. 
j, o przebudow ie ust'roju kapitalistycznego 
ina ustrój socjalistyczny.

Kapitalizm, gdy pow stał, a naw et gdy 
się rozwijał, obiecywał, że gdy poszczegól­
nym kapitalistom  pozostaw i się zupełną 
swobodę produkow ania, to zaspokoją oni 
wszólkie potrzeby ludzkości. S tało się ina­
czej. Swobodna produkcja sama się zabija, 
gdyż dziś już dzięki maszynom w ytw arza 
więcej, niż ludzkość może nabyć. S tąd w y­
nikają kryzysy, wstrzym anie produkcji, bez­
robocie, co z kolei wywołuje i zw iększa sil­
ne już niezadowolenie mas z istniejącego 
ustroju.

Chcąc sobie zabezpieczyć przywilejowa- 
ne stanowisko w społeczeństw ach, k ap ita ­
liści próbują jeszcze jednego środka, już 
ostatniego. Usiłują (przerobić dem okra­
tyczne formy rządzenia państw em  na dyk­
tatorskie. By mieć s ł ę  w  tem państw ie 
opierają się albo na specjalnie zwerbowanej 
milicji faszystowskiej, lub w ykorzystują po­
licję, wojsko, by przy pomocy urządzeń 
państw ow ych zapewnić sobie dalszy w y­
zysk.

Oczywiście, pozostała ludność, a szcze­
gólnie proletariat zwalcza faszyzm, dyk ta­
tury . Dodać tu  należy, liż te  usiłowania 
kapitalizm u zaw ładnięcia państw em  udają 
się lub mogą pow staw ać jedynie tam, gdzie 
ludność nie jest jeszcze dostatecznie w y­
robiona politycznie, gdzie ludność nie zdol­
ną jest przejrzeć rzeczyw iste cele dyk ta tu ­
ry. W państw ach wysoce rozwiniętych, jak 
np. Anglja, Francja, Szwecja, Szwajcarja 
Belgja i  innych o dyktaturze mowy naw et 
niema,. Jedynie w państw ach zacofanych 
jak  W łochy, Węgry, Hiszpanja, Jugosla­
v ia , Litw a dyktatura kapitalizm u mogła 
powstać.

W Polsce narodow a dem okracja p róbo­
w ała utw orzyć coś w rodzaju faszyzmu, 
jednak pierw sze jej próby się nie udały. 
Obecnie sanacja mocniej już s tara  się rzą ­
dzić krajem  przy pomocy dyk ta tu ry  w oj­
skowej. Zbliżające się w ybory unicestw ią 
p lany sanacyjne.

A. B.

CZYTELNICTWO W POLSCE.
Często słyszymy narzekan ia  ze s trony  

wydawców!, księgarzy, że w  Polsce czy­
teln ictw o jest słabo rozw inięte, że stosun­
kowo nik ły  odsetek’ ludności prenum eruje 
pism a, kupuje książki. N akłady pism, k s ią ­
żek są niśkie, gdyż Ibraik jest nabywców. 
Spraw y te  interesują drukarzy, bo brak  
czytelników  pism  i książek iz natury  rz e ­
czy w pływ a na zmniejszenie isię p racy  w  
przem yśle drukarskim .

W ychodzi w praw dzie w  Polsce 2271 
(rok 1929) czasopism, w  tem  210 dzienni­
ków, ale nakłady ich są naogóił w prost 
kom prom itujące. Polska pod tym  w zglę­
dem nie wytrzymuje porów nania  p raw ie  
z żadnym  z krajów  Europy,

Nie (będziemy tu  podkreślać całego 
splotu różnorakich czynników, jakie się na 
ten  opłakany s tan  czyteln ictw a w  naszym 
kraju składają, nie będziem y rów nież pod­
nosić groźnych skutków  przew lekania  te ­
go stanu, natom iast wskażem y tu tylko, jak 
ogromne rezu lta ty  i jakiem i środkam i osią­
gnął na  tem  polu nasz najbliższy sąsiad 
w schodni Rosja Sowiecka.

Ja k  Wiadomo Rosja do Wojny św iato­
wej m ało pod tym względem różniła się 
od b. K rólestw a, (był tam  raczej stan  gor­
szy niż w  K rólestw ie a bezw ątpienia zna­
cznie gorszy niźłi w obu pozostałych dziel­
nicach. To też  tem bardziej zdum iew a r e ­
zultat, jaki osiągnięto n a  polu propagandy 
czytelnictw a w ciągu la t już powojennych.

Oto kilka cyfr iz tej dziedziny, cyfr za ­
czerpniętych w praw dzie z oficjalnych źró­
deł sowieckich, lecz jak dotąd  p rzez n iko ­
go niekwestionowanych. Liczby te w Pol­
sce są praw ie nieznane, w arto  więc, by się 
z niemi szerszy ogół zapoznał.

W  roku 1913 nak ład  dzienny w szystkich 
gazet w ychodzących w Rosji, wynosił oko­
ło 2Yi milljona egzemplarzy, w  roku  1922 
nak ład  ten  podnosi się do przeszło  8 mi- 
ljonów, zaś w ciągu następnego sześciole­
cia osiąga aż 22 miljony egzemplarzy.

Do wojny Rosja, k raj analfabetów, s ta ł 
na  jednem z ostatnich miejsc w sta tysty ­
ce  m iędzynarodowej wydawnictw , W roku
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np. 1910 w ydano w Rosji ogółem tylko 464 
książki naukow e w nakładzie 1 millj. egz., 
w roku 1927 książek  tych w ydano już 945 
i to  w  nakładzie 67 miljonów egzemplarzy. 
Jeszcze lepiej o ogromnym wzroście liczby 
czytelników  św iadczą ty tu ły  wydanych 
czasopism. W  roku  1927 Rosja w ydała 
32.600 wszelkich czasopism, w ysuw ając się 
na  przodujące miejsce, p rzed  Niemcami 
(28.000 tytułów), Angliją i S tanam i Zjedno­
czonemu Samych gazet wychodziło w ro ­
ku 1928 576, w roku obecnym Liczba ta 
w zrosła do 623.

R ezultaty  powyżej w skazane osiągnięto 
dzięki umiejętnej propagandzie czytelnic­
twa. Obok niew ątpliw ego nacisku .sowiec­
kich organów rządow ych w k ierunku  po­
głębienia czytelnictwa, obok energicznej 
walki z analfabetyzm em  trzeba  jeszcze 
podkreślić niezw ykłą ruchliw ość propagan­
dy na  rzecz czytelnictw a, trzeb a  w skazać 
n a  now e całkiem  na  Zachodzie Europy n ie­
znane m etody docierania ze słowem dru- 
kowanem do tych w arstw  ludności, k tóre  
dotąd z książką ani z drukiem  wogóle nie 
m iały do czynienia, trzeba  w skazać w re ­
szcie na umiejętność rozbudzania zam iło­
wania do czytania wśród tych warstw .

W rozwoju współczesnej p rasy  rosyj­
skiej rzuca się w  oczy przedew szystkiem  
niesłychanie bliski kontak t ogółu czyteln i­
ków  z redakcją pisma. M ożna śm iało po ­
wiedzieć, że gazety te w dużej części re d a ­
gowane isą p rzez sam ych czytelników . W 
te n  sposób gazeta może istotnie być echem 
tego wszystkiego, co wszystkich jej czy tel­
ników  nurtuje. Wedłuig danych ogłoszo­
nych w Sow ietach z okazji o tw arcia w 
iMoskwie w ystaw y prasow ej w „Dniu P ra- 
isy" w ynika, że .niektóre z pism rosyjskich 
otrzym ują p o  k ilk a se t tysięcy korespon- 
dencyj w ciągu roku, że zarówno w iększe 
dzienniki, jak i czasopism a zaw odow e czy 
[fachowe liczą tysiące stałych koresponden­
tów . „G azeta Chłopska" podaje np., że w 
okresie od roku  1924 do 1928 otrzym ała 
2.715.500 listów  od swych czytelników , zaś 
w ciągu jednego ty lko roku  1929 — 852 ty ­
siące, W szystkie pism a i  dzienniki co  p e ­
w ien czas otw ierają publiczną dyskusję na 
swych łam ach nad jakimś specjalnie w aż- 
nem  i absorbującem  w szystkich zagadnie­
niem. Nie uilega jednak wątpliw ości, że te ­
go rodząju zachody związują bądź co bądź 
czy teln ika ,z pismem i budzą w czytelniku 
żywsze zainteresow anie słow em  drukow a- 
nem .

Z przykrością stw ierdzić należy, iż u 
nas rząd  nic n ie  robi, by czytelnictw o p o ­
dnieść, Subsydjowana p ra sa  sanacyjna 
przeładow ana jest polem iką z pismami 
opozycyjnemi, pow tarzaniem  ciągle jed­
nych i  tych samych argum entów  ty lko  lin- 
nemi słowami. M amy na papierze przym u­
sowe kształcenie dzieci, lecz b rak  jest 
pieniędzy na budowę szkół, na p łace dla 
nauczycieli.

Zresztą umiejącego czytać należy za­
chęcić do czytania. Czy redakcje czaso­
pism coś pożytecznego robią w tym k ie­
runku. N iektóre sprytniejsze, operują sen­
sacją, wyciągają z życia brudy i rozgłasza­
niem tych brudów  zdobywają sobie czytel­
ników. W ymyślono też prem je dla czytel­
ników  w postaci drobnych kwot, lub k ieł­
bas, w ódek, zegarków  i t, p. Są to  środki 
działające tylko na k ró tk ą  m etę. Ludzie

m ądrzeją il n ie pozwalają się brać na lep 
Wygranej lub na głosowanie na królowę 
W arszaw y; ciągłe! żerow anie h a  sensacji 
rów nież zawodzi. Te spoisoby są złe, gdyż 
[opierają siię na chwilowem oszołomieniu 
czytelnika, gdy on oprzytom nieje, gdy 
sensacja przestanie działać, przestaje on 
dziennik kupować.

W ydawcy, księgarze jeszcze mniej- czy­
nią, by rozw inąć czytelnictw o. Stwierdzili, 
iż w Polsce inteligencja książek  nie kupuje, 
bo niem a za co i tern uśpili się sami, a n a ­
w et zachęcili ową inteligencję do nieku- 
pow ania książek, wmawiając w nią, iż ona 
książek kupow ać n ie  może.

Tego rodzaju m etody wydawców czaso­
pism  i książek nie mogą zwalczać braku 
czytelnictw a. Należy zerw ać z dotyehcza- 
sowemi m etodam i ogłupiania lub usypia­
nia czytelnika. Należy czytelników w yszu­
kiw ać, dać im dobrą  duchową ptrawę, 
przyw iązać ich do wydawnictwa. Tylko 
temi drogami dojść m ożna do zwiększenia 
czytelnictwa.

KOCIOŁ GARNKOWI PRZYGANIA...

Jak iś  M. M. w organie rozłam owców 
poznańskich „Druk. Polsk." Nr. 10, obu­
rzając się na  tw orzenie nowych związków 
drukarskich, pow iada; „Na dw ie polskie 
organizacje jest miejsce w Rzplitej, ale nie 
na więcej".

Dlaczego tylko n a  dw ie? Jeże li ktoś 
uw aża za logiczne istnienie dwóch rob o t­
niczych organizacyj drukarskich w  Polsce, 
to  tern sam em  dopuszcza myśl istnienia 
więcej niż jednej organizacji drukarskiej, 
a zatem  .dwóch, trzech i it, d. T aka jest 
nieubłagna logika.

Uważam, że dla dobra klasy pracującej, 
dla ochrony jej m aterjalnych interesów  
może i  musi istnieć tylko jedna organiza­
cja. W ielka wojna w ygrana zosta ła  tylko 
w tedy, gdy uznano-, że dowództwo pow in­
no być w  jednych rękach a posunięcia 
poszczególnych armij — jednolite.

To samo można pow iedzieć o druka­
rzach w  Polsce. Akcja o podniesienie stopy 
[życiowej, przeciw staw ianie 'się wyzyskowi 
właścicieli i wogóle uregulow anie cennika 
—• to  w alki „na froncie robotniczym ".

Mimo to, że p. M. M. jest naszym 
„przeciw nikiem ", jednak pow iada, że „nie 
można pochw alać takiego rozprosżkow a- 
nia i rozbijania drukarzy". Zupełnie słusz­
ne jest oburzenie p. M, M. na  „Centralny" 
zw iązek. Lecz trzeba  isię liczyć z logiką— 
że  każde rozbijanie szeregów  drukarskich 
należy potępić; dlatego w tym w ypadku 
do p. M. M., jako do działacza „W spólno­
ty" zastosujem y przysłow ie: „Kocioł garn­
kowi przygania, a sam smoli,..".

Żaden frazes o , zgodnem współżyciu 
pom iędzy kap ita łem  a p racą"  lub obiecan­
k i lepszych poisad — nie napraw ią pogar­
szających się z każdym  dniem w arunków  
bytow ania drukarzy. Stw arzanie nowych 
organizacyj to  praw dziw e „rozproszkow a- 
n ie  i rozbijanie". Nad tern powinni głęboko 
zastanow ić się m enerzy z obozu p. M. M„ 
gdyż to  oni pierw si w  Poznańskiem  rozłu­
pali .drukarzy n a  dwie części. Uczynili to  
n ie dla dobra pracujących drukarzy, le.cz 
jako emisarjuisze kapita łu . Z czynu tego 
m aterjalnie skorzystały  .tylko nieliczne 
jednostki. Organizację robotnicze pow stają

przecież nie dla dobrobytu prow odyrów , 
lecz dla dobrobytu masy drukarskiej.

Czy pow stające organizacje, obiecujące 
posady tu  ii owdzie, rozw iążą kwestję bez­
robocia? Mogą ty lko  w  najlepszym razie  
zmienić jednych ludzi na  drugich. Lecz co 
dalej? Czy to jest podstaw a do rozwoju 
organizacji m asow ej? Rozbicie drukarzy 
na  k ilka  organizacyj przyniesie ty lko  s tra ­
ty szerokiem u ogółowi. Przykładem  posłu ­
żyć może pow stanie „W spólnoty" w Poz­
naniu i ,/Polskiej P racy" w W arszaw ie. Od 
czasu istnienia tych organizacyj na te re ­
nach ich działalności nietylko że nie pow ­
sta ła  żadna w iększa akcjla dla dobrobytu 
p ro le tarja tu  drukarskiego, ale odw rotnie 
„sukces" osiągnął „biedny" kapitał, w spie­
rany usilnie przez podobnych p. M. M., 
m enerów. A pryncy.pałowie śmieją się z 
tego w  kułak  z zadowoleniem i dążą do na­
śladow nictw a m etod p. Paw łow skiego, 
gdzieindziej wysuwając go na naczelne 
stanow iska w  swych organizacjach. Niech 
się nad tym faktem  (zastanowią członkow ie 
„W spólnot", „C entralnych" i t. p, organi­
zacyj.

Dobrobyt szerokich m as w Polsce po ­
winien być dążeniem niety lko wszystkich 
organizacyj robotniczych, ale naw et i .ka­
pitału , gdyż ty lko z dobrobytu  tych mas 
kap ita ł czerpie iswoją siłę i rozwój gospo­
darczy, Ale czy to  rozum ieją nasi przem y­
słowcy? F ak ty  mówią co innego.

Ironicznie odzywa .się p. M. M. o n a ­
szych dążeniach do scalania i połączenia 
ruchu zaw odow ego drukarzy, nazywając to  
„szopkam i". Jed n ak  my w  dalszym ciągu 
w ytrw ale dążyć będziemy do  ideału jedno­
ści i dobrobytu drukarzy,

W rogowie nasi szanować i pow ażać nas 
będą w tedy tylko, gdy stanowić będziem y 
jednolitą i zgraną siłę. K to  m yśli inaczej, 
nie jest przyjacielem  dobrobytu drukarzy  
i prędzej czy później otrzym a (swoją w ła­
ściwą ocenę.

Na zakończenie dodam, że nasze p rzy ­
słow ia polskie m ają dobitne określenia na 
dążności działaczy k ierunku  rozbijackiego, 
k tó re  im daję d o  rozw ażenia i nauki.

„Zły p tak  — co w swoje gniazdo pasku- 
dzi“.

„Łaska pańska często  n a  pstrym  koniu 
jeździ".

W acław  Koral.

PRACA KOBIET PRZY LINOTYPACH 
WZBRONIONA,

D odatek m iesięczny do kw artaln ika 
„Praca i  Opieka Społeczna" Nr, 6 z m ie­
siąca czerw ca 1930 r, zam ieszcza .Okól­
nik G łównego Inspektora  Pracy" z dnia 
31 maja 1930 r. Nr. 8/30 w  spraw ie pracy 
kobiet1 przy linotypach", który  brzmi na­
stępująco:

„Do panów  Inspektorów  pracy w szyst­
kich okręgów i obwodów.

W  zw iązku z rozporządzeniem  M inistra 
P racy  i  Opieki Społ. z dnia 29 lipca 1925 
roku, wydanem w  porozumieniu z Mini­
strem  Przem ysłu i Handlu, Spraw  W ew ­
nętrznych, Spraw  Wojskowych, Robót P u­
blicznych, Kolei i Skarbu o spisie robót 
wzbronionych młodocianym i kobietom 
(Dz. U. Nr. 81/25, poz. 558, załącznik Nr. 2) 
zw racam  uwagę Panów  Inspektorów  na 
ścisłe przestrzeganie punktu  13-go załącz-
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n ik a , d o ty c z ą c e g o  p ra c y  k o b ie t  w  z a k ła ­
d a c h  p ro d u k u ją c y c h  o łów , o ra z  w sz e lk ie
zw ią z k i o ło w ian e .

W  p u n k c ie  tym  zw racam  specjalną  
u w agę na p racę  w  zak ład ach  drukarskich.

Z e w z g lę d u  n a  z d a rz a ją c e  się s p o ra ­
d y c z n e  w y p a d k i z a tru d n ie n ia  k o b ie t  p rzy  
lin o ty p a c h  z  p o d g rz e w a n ie m  e le k try c z -  
nem , p rz e s y ła m  P an o m  In s p e k to ro m  opi- 
n ję  K om isji, p o w o ła n e j do  s p ra w  z b a d a n ia  
w a ru n k ó w  p ra c y  p rz y  lin o ty p a c h .

O p in ja  b rzm i:
,W o b e c  s tw ie rd z e n ia , że  w  p o m ie sz ­

c z e n ia c h  z lino tV pam i z p o d g rz e w a n ie m  
e le k try c z n e m , zn a jd u ją  się lm o ty p y  z p o d ­
g rz e w a n ie m  g azow em , b ąd ź  o d b y w a  się 
w  n ic h  rę c z n e  sk ładan ie^  że  z a ró w n o  n a  
c z ę śc ia c h  sk ła d o w y c h  lin o ty p ó w , ja k  i n a  
p o d ło d z e  zn a jd u ją  się w  d u ży ch  ilo śc iach  
o p iłk i  i p y ł  o ło w ian e . K om isja  p rz y s z ła  do 
p rz e k o n a n ia ,  iż n ie m a  ża d n y c h  p o d s ta w  do 
z m ia n y  d o ty c h c z a so w e g o  s ta n o w isk a , 
w  m y śl k tó r e g o  p r a c a  k o b ie t  p rz y  l in o ty ­
p a c h  je s t  w z b ro n io n a " .

P a n o w ie  In s p e k to rz y  w in n i w  m yśl w y ­
m ie n io n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  i n a  p o d s ta ­
w ie  Ip ow yższego  o rz e c z e n ia  K o m isji m e  
p rz e k o n a n ia , iż  n ie m a  ż a d n y c h  p o d s ta w  do 
p ra c y  p r z y  w sz e lk ic h  lin o ty p a c h , gdyż 
k w e s tja  z w o ln ie n ia  już p ra c u ją c e j  i d o ­
b rz e  u p o sa ż o n e j s p e c ja lis tk i p rz e d s ta w ia
w ie le  tru d n o śc i.

P rz y  w y d a w a n iu  n a k a z ó w  u su n ię c ia  
już p ra c u ją c y c h  p r z y  l in o ty p a c h  k o b ie t  n a ­
le ż y  z a w sz e  d a ć  d łu ż sz e  te rm in y  3 —  6 
m ie s ięcy , a b y  um o ż liw ić  u su n ię te j p ra c o w - 
n ie z c e  zn a le ź ć  o d p o w ie d n ią  p ra c ę " .

(__) G łó w n y  (In sp ek to r P ra c y
i  k ie ro w n ik  D e p a r ta m e n tu  P ra c y

M. Klott.

O k ó ln ik  p o w y ż sz y  i o rz e c z e n ie  K om isji 
p o w o ła n e j d o  b a d a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  
p rz y  lin o ty p a c h , o s ta te c z n ie  sp ra w ę  p r a ­
c y  k o b ie t  n a  lin o ty p a c h  ro z s trz y g a ją  
w  se n s ie  b rz m ie n ia  ro z p o rz ą d z e n ia  M in i­
s t r a  P ra c y  i O p. S p o ł. z dn . 29 lip c a  1925 
ro k u  —  że  „praca kobiet przy linotypach 
jest wzbroniona",
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Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.

Życie w śród  dirńkarzy cieszyńskich płynie 
spokojnie, jedynie ogromne bezrobocie pow aż­
na liczba chorych trap i kasjera, zmuszonego w y­
daw ać na zapomogi sumy, do jakich daw niej nie 
by ł przyzw yczajony. A le koledzy wiedzą, że 
gdzie musi się wydawać, tam  potrzebne są do­
chody, to też opodatkow ali się i tak  jakoś ko ­
niec z końcem wiążemy,

Do niezasypiania naszego życia organizacyj­
nego przyczyniają się też niektórzy z naszych 
panów  pryncypałów . M ylą się czasem p rzy  za­
płacie  za pracę lub przy  udzielaniu urlopów  p ra ­
cownikom (szczególnie — zawsze na sw oją ko­
rzyść!), to też pracy  z przypom inaniem  i upo­
m inaniem się o praw a d la  kolegów Związek nasz 
zawsze ma pod dostatkiem.

Oto p rzyk ład : P an  Ferdynand  Schultz nie
p łac ił m aszyniście swemu, kol. Fischlowi, p rze­
widzianego w tary fie  5%  dodatku na  ubranie 
robocze. Poszkodow any zw rócił się do Związku 
o pomoc. Próbowano załatw ić sprawę po do­
bremu. Jednakże p. pryncypał pow iedział so­
bie, że będzie p łac ił robotnikowi tyle, ile sam 
zechce, i  in terw encja by ła  bezskuteczna. W  myśl 
przepisów  skierowano sprawę do K omisji ta ry ­
fowej. Ta, k ieru jąc się postanowieniam i cen­
nika, o rzek ła  jednomyślnie, że p. Schultz ma

wypłacić kol. m aszyniście ową zaległość, k tóra 
w  m iędzyczasie w zrosła do 90 zł Jed n ak  Kom, 
taryfow a swoje, a  p. Schultz również swoje. By 
pokazać sw oją moc, m aszynistę w ydalił z pracy, 
a  gdy tenże po zapadnięciu orzeczenia Kom. tar. 
przyszedł po swoje grosze, to p. Schultz ośw iad­
czył niewinnie, że o niczem nie wie. O d­
było się jednak w krótce drugie posiedzenie 
Komisji taryfow ej, na k tórem  postanowiono, że 
albo do 8 dni zapłacona zostanie zaległość, albo 
też p. Schultz skreślony zostanie z listy  człon­
ków „K orporacji". I cóż się s ta ło ?  N aturalnie 
p. Schultzowi nie m ożna rozkazywać, więc zno­
wu nie zapłacił zapracowanego ciężko zarobku.

Spraw a poszła do sądu. Tu śm iał tw ierdzić 
p, Schultz, że nigdy żadnego orzeczenia Komisji 
taryfow ej n ie  otrzym ał, a  zresztą i tak  nie jest 
członkiem  Korporacji, więc cennik go nie obo­
wiązuje. Twierdził tak  p rzed  sądem , pomimo, 
że sam osobiście b ra ł udział w  pertrak tac jach
0 cennik!

K rótko węzłowato — sprawa skończyła się 
dla p. Schultza fatalnie. Bo oto zapłacić musi 
n iety lko zaskarżonych 90 zł., a le w dodatku ko­
szta adw okata i koszta sądowe, tak  że suma 
urosła do blisko 200 zł. A  w ykrętów  już żad­
nych nie będzie — bo rygor sądowy!

Szkoda niepotrzebnych wydatków, n iepotrze­
bny też blam aż przed ogółem drukarzy — panie 
Schultz!

W  sobotę, 4 b. m, odbyło się w  Cieszynie 
zebranie członków, na którem  omawiano wnio­
sek o wypowiedzenie cennika oraz spraw y m iej­
scowe. Jak o  nowo w ypisany został p rzy ję ty  do 
Związku kol. Jan: Oezkroba, sk ładacz,

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO. 
P r o t o k ó ł

z IX posiedzenia Zarządu Związku Zaw. Druk,
1 Pokr. Zaw. w Polsce (O ddział K raków) 
oraz Stow. Druk. i Pokr. Zaw. „Ognisko" 
w Krakowie, odbytego w p iątek  dnia 5 w rze­
śnia b. r. o godz. 7.30 w ieczór w  lokalu

„Ogniska".
Obecni: kol. M arszałek, Kożuch Jan , Bu- 

twin, Kruczkowski, M orawiecki, W olas, W o­
łek  W ładysław , Rachwał, Żychal Jan , W eso­
łowski J., Kołtonowicz, P iekarski, M alczyk, 
Seichter, Oberski, Polew ka,

Nieobecni uspr.: kol. kol.: Stankiewicz,
R adosz; nieuspr.: iStelmach, W esołowski
Miecz., Nowotny, Łyszczarz, Topiński, Soja, 
Lewandowski.

Po omówieniu p a ru  spraw  ogólnych przez 
przewodniczącego kol. M arszałka, kol. K rucz­
kowski odczytał w ydatki Jubileuszu i Księgi 
Pam iątkow ej, jak  również rozdział zwrotów 
przypadających  od poszczególnych Stow. lok.

Kol. M arszałek zaw iadam ia, że do K ole­
gów, k tórzy  odda 'i i ię całą duszą sprawie
urządzenia Jubileuszu i  w ydania Księgi P a ­
m iątkow ej, zostało w imieniu organizacji w y­
stosowane pismo z podziękowaniem.

N astępnie uchwalono od 1-go w rześnia b. 
r. podwyższenie zap. mieszk. dla kol. bezk. 
a  to: żonatym  o  10 a  kaw alerom  o 5 zł. m ie­
sięcznie.

Kol. Finkowi zezwolono na zaleganie z 6 
w kładkam i. Pismo kol. Mikulskiego K onstan­
tego o przeniesienie go z dniem 1-go w rześnia 
b. r. na fundusz inwalidowy — przy jęto  do 
wiadomości. Kol. Polkowi Zdzisł. przyznano 
najniższą zapomogę. Pismo kol. Ju rk a  Czesł. 
załatw iono odmownie.

P rzyjęto  do Stow. Ladenbergiera O ttona, 
składacza, wypisanego w druk. Pisza w Nowym 
Sączu.

W ykreślono ze Stow arzyszenia Żbika S te­
fana.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.

W  jednym  z ostatnich numerów „G azety W ą­
brzeskiej" ukazał się list do R edakcji tegoż p i­
sma, nadesłany przez kol. Płóciennika, a mó­
w iący o „zaszczytnej" działalności p. B. Szczu­
ki, znanego pro tek to ra  w spólnociarzy - łam i­
stra jków  i rozm aitych innych szumowin, m ają­
cych ze światem zorganizowanych i zdrowo m y­
ślących drukarzy mało do czynienia, a  dających 
się celem pozyskania łaski „wspaniałomyślnego 
pracodaw cy chętnie wyzyskać.

Po ominięciu w stępu i formalnego zakończe­
nia podajem y list ten  w  dosłownem brzmieniu:

„Chciałem mówić mianowicie o znanym  w 
W ąhrzeźnie i okolicy „przem ysłowcu", „dz ia ła ­
czu" na niwie społecznej, prezesie różnych to ­
warzystw  i wydawcy - „redaktorze" „G łosu 
W ąbrzeskiego" p. B. Szczuce, k tó ry  no ta  bene 
redaktorem  nigdy nie był, nie jest nim i n ie  bę­
dzie.

N atom iast nie można zaprzeczyć, by p. B. 
Szczuka nie by ł „przemysłowcem". Owszem, 
jest nim —  i to nielada — na calem  Pom orzu 
nie znaleźć podobnego. Za swe sukcesy „prze­
mysłowe" (zniewalanie do pracy pozagodzino- 
wej i zatrudnienie w nocy dziewcząt i m łodo­
cianych bez przew idzianego U staw ą- w ynagro­
dzenia) został skazany 20 w rześnia b. r. przez 
Sąd Powiatowy w W ąbrzeźnie na  400 zł. grzy­
wny, o  ozem jednak  „zapom niał" podać do, w ia ­
dom ości czytelników  „G łosu W ąbrzeskiego".

A czyż nie jest czynem godnym przem ysłow ­
ca w yrzucenie na bruk pracow nika bez przyczyn 
uzasadnionych, jedynie za  to, że n ie  dał się 
zniewolić do pracy w  niedzielę — w dodatku  
w yrzucenie bez ustaw ą przew idzianego w ypo­
w iedzenia 2-tygodniowego lub odszkodowania 
w sumie 210 zł.

M niej w szakże „przem ysłowo" w ygląda fakt 
n iew ydaw ania pracownikom książeczek o b ra­
chunkowych w ciągu całego okresu pracy, a gdy 
po  odejściu pracow nik kategorycznie zażąda w y­
dania takow ej książeczki, to ów „przem ysło­
wiec" żąda za nie zapłaty , co ustawowo jest 
niedozwolone.

R ekordem  jednak  wyczynów „przem ysło­
wych" i „działalności społecznej" p . B. Szczuki 
jes t potrącanie w kładów  ubezpieczeniowych do 
K asy Chorych i zatrzym yw anie tych  pieniędzy 
we w łasnej kieszeni, co m iało miejsce ze m ną 
przez okres 20-tygodniowy. G dy po upływ ie 
tygodnia od czasu pozbaw ienia mnie pracy, u d a ­
łem  się do K asy Ch. po k a rtk ę  porady  do leka­
rza —  w ydano mi ją  copraw da, lecz nie natych­
miast, a  dopiero po porozum ieniu się telefoniez- 
nem z w ydawcą „Gł. W ąbrzeskiego", p. B. 
Szczuką. Ta okoliczność naprow adziła mnie na 
myśl, że tu ta j coś musi być nie w „porządku". 
Po ściślejszem  rozw ażeniu spraw y udałem  się 
do K asy Ch., żądając zaśw iadczenia, od jak  da­
wna zostałem  zameldowanym. Tu dopiero w y­
szło n a  jaw, że byłem  ubezpieczony w K asie 
Ch. od 1-go do 9-go w rześnia 1930 r„  czyli że 
za ostatn i przepracow any tydzień i to w doda tku  
po upływ ie sześciu dni od pozbaw ienia mnie 

pracy".
O to kw iatecźki działalności „społecznej" 

„przem ysłowca", wydawcy i „redak to ra" „G ło­
su W ąbrzeskiego" p. B. Szczuki.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 

Z Nadzwyczajnego Zebrania.

N a dzień 7/X Z arząd  Oddz. Wansz. zw ołał 
N adzwyczajne zeb ran ie  członków. Na porządku 
dziennym : sy tuacja obecna, kształcenie zaw o­
dowe, kom unikaty.

Pierw szy p unk t porządku  dziennego: sy tua­
cja obecna referuje kol. W itkowski. N a w stę ­
pie zdaje k ró tk ie  spraw ozdanie z  IX Zjazdu 
D rukarzy, om aw iając szerzej jedynie cennik 
ogólnokrajow y i uroczystości krakow skie. D a­
lej omówił sy tuację w ew nętrzną i zew nętrzną 
w  drukarstw ie warszawskiem . Zarząd, m ając 
na  celu w ystąpienie o popraw ę w arunków  p ra ­
cy i płacy, przygotow uje odpow iednie podstaw y 
w śród kolegów, dąży do w zm ocnienia organiza­
cji w arszaw skiej. W  tym  celu zw oływ ał zeb ra­
n ia  kolegów, pracujących w  zak ładach  słabiej 
zorganizowanych, w pływ ając, by silniej koledzy 
skupiali się w Związku.

Z arząd w ielki nacisk  k ładzie n a  to, by w e 
w szystkich zak ładach  w ybrani byli delegaci 
i by ci delegaci sta le  co dw a tygodnie zbierali 
się na  posiedzeniach K oła Delegatów. R eferen t 
podkreśla  w ielkie znaczenie spraw nego działa­
n ia  K oła D elegatów  i w zyw a w szystkich człon­
ków O ddziału, by spraw dzali, czy ich delegat 
uczęszcza na  posiedzenia Koła.

W  ostatn ich  czasach zauważyliśmy wzmoc­
n ioną opiekę różnych party j nad  drukarzam i. 
O pieka ta  w yraża się w w ysiłkach, by w śród 
drukarzy  u tw orzyć „w zorow ą" organizację — 
zawodową. W zm ocniona ta  działalność w ynikła 
izl pow odu zbliżających się w yborów  do  Sejmu 
i Senatu. P artje  B. B. i B. B. S. dążą do  założe­
nia w śród drukarzy  w łasnych placów ek, a to 
w celu uzyskania drukarsk ich  głosów podczas
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wyborów. Dość jest jednak przyjrzeć się je­
dnostkom , k tórem i te  p artje  się posługują, by 
być spokojnym o całość naszego ruchu zaw o­
dowego. Do party j tych przystępują jednostki, 
k tó re  chcą coś zyskać, głównie s ta łą  p racę; 
kom binują one prosto; B. B. i B, B, S. mają p o ­
parcie  rządu a  w ięc sądzą, żc w drukarn iach  
rządow ych lub w drukarniach tych party j m o­
żną będzie znaleźć pracę.

A gitacja ta  napo tyka na  duże przeszkody; 
jedną z n ich jest uśw iadom ienie drukarzy, k tó ­
rzy na lep frazesów nie idą, rozum ieją bowiem 
korzyść p łynącą z jednej silnej organizacji za­
w odowej; druga przyczyna polega na tem , że 
takich szukających szczęścia jest stosunkowo 
niewielu i że oni m ają  do rozporządzenia aż 
trzy  ugrupow ania „W spólnotę", „Gospodarczy 
Związek" (BB.) i „C entralny" (BBS). Od jedne­
go do drugiego się p rzerzucają, łudząc organi­
zatorów.

Nas te  zabiegi party jne  w łaściw ie silniej je ­
dnoczą, gdyż na przykładzie  w ykazują, iż ty lko  
jedna silna organizacja zawodowa, jaką  jest 
nasz Związek ma rację  bytu  i ona jedynie zdol­
ną jest bronić interesów  ogółu.

O ile chodzi o stan  na  rynku pracy, p o d k re ­
ślić należy, iż drukarstw o w rażliw e jest na 
w szelkie zaburzenia gospodarcze i polityczne. 
Kryzys gospodarczy ujemnie w płynął n a  d ru ­
karstw o, gdyż pozbaw ił d rukarn ie  zamówień 
i w yw ołał od la t paru  trw ające bezrobocie. K ry­
zys polityczny bezrobocie zwiększa; konfiskaty 
pism w strzym ują ruch w ydawniczy. T akie  z a ­
m knięcie D rukarni L iterackiej kilkudziesięciu 
ludzi pozbaw iło p racy. Zakład ten  czynny był 
kilkanaście lat. N ależało dać jakiś term in na 
znalezienie innego lokalu, a  n ie  odrazu zam y­
kać i tylu ludzi p racy pozbaw iać.

Zbliżające się w ybory będą  m iały w w yso­
kim stopniu charak ter opinjodawczy, w skażą za 
kim ludność się wypowie, za  d y k ta tu rą  czy za 
dem okracją. Za kim głosować drukarzom  mó­
w ić nie trzeba, m ają oni już ustaloną opinję, 
pójdą razem  z dem okracją.

Kol. Szczucki; Mamy dziś w yjątkow o ciężką 
sytuację. Podczas inflacji, podczas reakcji w i- 
tosowskiej n ie  przeżyw aliśm y tak  silnego k ry ­
zysu. Z zorzy majowej w ynikła burza. P rzeży­
wamy kryzys gospodarczy i kryzys polityczny. 
Jed n o  i drugie zw iększa liczbę bezrobotnych, 
podw aża bv t naw et solidnych zakładów . Naj­
w yższy czas, by  z tem i kryzysam i skończyć. 
Związek, jako instytucja bezparty jna, nie w yda­
je  dyrektyw , n a  jaką  listę  należy głosować; 
przypom inam y tylko, iż obowiązkiem każdego 
robotnika obyw atela jest wziąć udział w  głoso­
w aniu i oddać głos stosow nie do swych poglą­
dów.

W śród zwolenników nowych związków w i­
dzim y, głównie jednostki, k tó re  źle się czuły 
w ram ach organizacji. Jednostkom  tym organi­
zacja sta le  zaw adzała; nie pozw alała im obej­
mować p racy  na w łasną rękę; żądała, by nie 
obniżali zarobków , by n ie  p racow ali pofajeran t 
i t. p., natom iast, o zgrozo! dom agała się p łace ­
n ia  w kładek. Zaciasno im było u nas. Poszli 
tam , gdzie spodziew ają się złapać d ob rą  kon­
dycję, A  troskę o  w arunki płacy nam  pozosta­
wią. O rganizacje te  tw orzą się z  motywów p a r­
tyjnych; żadnego znaczenia mieć nie będą, słu­
żyć b ęd ą  jedynie jako dekoracja  dla tych  p a r ­
tyj politycznych. Zgóry są skazane na to, iż li­
czyć będą po k ilku  lub k ilkunastu  członków.

W  dyskusji nad  referatem  zabierało  głos paru  
jeszcze kolegów.

W  kom unikatach  kol. Szczucki zaw iadom ił, 
iż Kom. Kult.-Ośw. rozpoczyna sw ą dz ia ła l­
ność. Zorganizow ała szereg odczytów (najbliższy 
11 października), koncertów  (najbliższy 12 p a ­
ździernika). (Zwraca się  do członków , by ze­
chcieli korzystać z im prez Komisji.

Przypom ina, że na jednem  z zebrań pow zię­
to  uchw ałę nak łada jącą  n a  członków  opodatko­
w anie w w ysokości 50 gr, n a  m iesiąc n a  Dom 

O podatkow anie to  należy wnosić.

O statni punk t porządku dziennego — k sz ta ł­
cenie zaw odowe referuje kol. Szczucki. P rzed 
now oczesną organizacją zaw odow ą stoi szereg 
zadań poza w alką o byt. M iędzy innemi Zwią­
zek podjął p racę  nad podniesieniem  zaw odo­
wego uzdolnienia, obejm ujący uczniów i w ykwa­
lifikowanych. Zdobywanie nowych wiadomości za­
wodowych jest powszechne. D októr, inżynier, a d ­
w okat szanujący się, prenum eruje pism a zawo­
dowe, by się dow iedzieć o now ych odkryciach 
czy w ynalazkach; urządzane są konferencje 
państw ow e i m iędzynarodow e, na  których roz­
w ażane są najnow sze zdobycze wiedzy. D ruka­
rze powinni iść za  tem i przykładam i, zw łaszcza 
że w stosunku do zagranicy pozostaliśmy, da­
leko w tyle. W  najbliższą niedzielę zwołujemy 
zebranie kolegów, którzy  zechcą się za in tereso ­
w ać spraw ą kszta łcen ia  zawodowego; na  tem  
zebraniu  omówimy bliżej te  spraw y i założym y 
Koło K ształcenia Zawodowego.

Z Z eb ran ia  K o ła  K sz ta łc e n ia  Z a w o d o w e g o .

Na dzień 12.X zw ołano zebran ie  członków 
Oddz. W arsz. w celu założenia K oła K ształce­
n ia  Zawodowego. Przybyło nań 30 kolegów. 
O brady zagaił kol, B urkot.

Kol. Szczucki: K ształcenie zaw odowe czy
zdobyw anie w iedzy zawodowej pow inno być 
u nas szeroko postaw ione, chociażby z tego 
względu, że poziom w ykonywania robót jest 
bardzo niski. S taranne, p iękne w ykonyw anie ro ­
b ó t zaniedbyw ane jest przez w łaścicieli d ru ­
karń, k tórzy  pochłonięci przez konkurencję, 
m ają na  oku jedynie szybkie i tanie  w ykonanie.

Pracow nicy drukarscy n ie mogą nad  k sz ta ł­
ceniem  zaw odow em  przejść do porządku  dzien­
nego, a szczególnie składacze ręczni i maszyni­
ści. M echanizacja pracy, maszyny do składania 
odjęły ręcznym  sk ładanie solutu, pozostaw iając 
im akcydensa, ogłoszenia, afisze, tabele  i t, p. 
oraz łam anie. Te prace  w ym agają znacznie w ię­
cej w iedzy zawodowej, niż składanie solutu.

Powinniśmy pójść za przykładem  kolegów 
zagranicznych, k tórzy  niem al w całej Europie 
posiadają przy zw iązkach lub obok związków 
K oła kształcen ia  zawodowego, w k tórych uzu­
pełn iają  swą w iedzę. Zagranicą dbają o w y­
kształcen ie  zaw odowe ucznia, tam  u łatw iają  mu 
nabycie potrzebnej umiejętności, a  czasam i kil­
kakro tn ie  poddają go egzaminowi w czasie 
p raktyki.

W iedza zaw odow a jest w ażną rzeczą, zdo l­
ny pracow nik  zawsze ma pierw szeństw o w p ra ­
cy. K ierow nictw o pośrednictw a p racy  n iejedno­
kro tn ie  ma k łopoty  z w ydaniem  polecenia na 
objęcie kondycji, gdy żądają uzdolnionego sk ła­
dacza, a na  liście ,zi kolei znajduje się kolega 
o slabem uzdolnieniu.

W szystko to  pow inno nas skłonić do za ło ­
żenia stałego K oła K ształcenia Zawód, w myśl 
poleceń VIII Zjazdu. Zadaniem K oła będzie 
szerzenie w iedzy zawodowej zapom ocą odczy­
tów dyskusyjnych, urządzania  pokazów d ru ­
ków, konkursów, zwiedzania zakładów  pokrew ­
nych i t. p.

P raca  K oła pogłębi w śród ogółu wiedzę za­
wodową, a przez to  popraw i w arunki by tu  d ru ­
karzy; jednocześnie wzmocni życie organiza­
cyjne.

Kol. B urkot; W  roku ubiegłym prowadziliśm y 
w ykłady systematyczne, trzeba przyznać, że ze 
słabym  powodzeniem , gdyż liczba uczęszczają­
cych stopniow o m alała. Obecnie główny nacisk 
kładziem y na w ykłady  o jednym określonym  
tem acie. Pow odzenie naszych zam iarów  zależne 
jest od uczęszczania na  w ykłady czy odczyty. 
Zwołaliśmy dziś ludzi chętnych do pogłębienia 
swej w iedzy zawodowej; mamy nadzieję i dobro 
spraw y tego wymaga, że będą  oni regularnie 
uczęszczać na urządzane w ykłady, dawać k ie ­
row nikom  K oła tem aty  i wogóle będą  się in­
teresow ać sam ą spraw ą kształcen ia  zaw odo­
wego, Od tego poparcia  w szystko zależy, gdyż 
do pustych k rzeseł n ik t nie zechce przem awiać, 
ani nikom u nie zechce się urządzać cośkolwiek,

W ykłady czy odczyty Koło urządzać będzie 
ogólne dla w szystkich i zam knięte ty lko dla 
członków  Koła.

Dziś zebranie zdecyduje, czy Koło należy 
pow ołać do życia, czy członkowie będą je popie­
rać, a potem  wybiorą zarząd, k tóryby pracam i 
K oła kierow ał.

Kol, Bobiński: Estetyczne wykonanie robót 
powinno być bodźcem  i jedynym  środkiem  kon­
kurencyjnym , dlatego w śród pracow ników  d ru ­
karskich kształcenie zaw odow e pow inno być 
szeroko postaw ione. Koło powinno być za­
m knięte; członkow ie K oła pow inni mieć legity­
macje, oraz opłacać drobną w kładkę 20 groszy 
miesięcznie, na  korespondencję Koła. ~

Kol. K wiczała zaproponow ał, by w śród 
członków K oła ogłosić konkurs na p ro jek t le ­
gitymacji.

Po krótkiej jeszcze dyskusji i po w yjaśnie­
niu, że członkiem  K oła może być każdy czło­
nek  Związku, o ile w yrazi chęć należenie doń 
i uczęsźczania na w ykłady  czy im prezy Koła, 
postanow iono Koło pow ołać do życia. Z atw ier­
dzono konkurs n a  legitym ację, opracow anie 
szczegółów konkursu  polecono Zarządow i Koła.

Do Zarządu w ybrani zostali przez aklam ację 
kol.: Bobiński, B urkot, K antorek, Kuśnierski, 
Kwiczała, Skrzyński, M azurek.

Po zakończeniu odbyło się posiedzenie no- 
w owybranego Zarządu K oła w celu ukonsty tuo­
w ania się i obmyślenia najbliższych prac. Na 
przew odniczącego pow ołano kol. Skrzyńskiego, 
zastępstw o przew . zarezerw ow ano dla p rzedst. 
Sekcji M aszynistów, na sek retarza zaproszono 
kol. K antorka.

Postanow iono porozum ieć się z kolegami 
z innych dzielnic i urządzić w ystaw y polskich 
druków.

Postanow iono urządzić kilka w ycieczek dla 
zaznajom ienia członków  K oła z p racą  pokrew ­
nych zawodów.

U stalono tek s t legitymacji, a mianowicie: 
„Związek Zawodowy D rukarzy i Pokrew nych 
Zawodów w Polsce, O ddział W arszaw a, Koło 
K ształcenia Zawodowego, Legitym acja Nr. Imię 
i nazwisko, adres". Rozmieszczenie tekstu  do ­
wolne. Term in sk ładania  projektów  n a  ręce 
przew odniczącego K oła do dn. 15 listopada.

N ajbliższy odczyt odbędzie się w  dniu 29 
października (środa); wygłosi go kol. Szczucki; 
tem at: „Najnowsze kierunki w drukarstw ie".

i i i  .

K S I Ę G A  P A M I Ą T K O W A
S to w arzy szeń  D rukarzy Krakowskich ,

w ydana w roku jubileuszowym 80-lecia 
Stow arzyszeń D rukarzy i Pokrew nych 
zawodów oraz 60-lecia Stow arzyszenia 
Emerytalnego „Siła", nakładem  Stow a­
rzyszeń Drukarzy i Pokrew nych Zawo­
dów „Ognisko” w Krakowie. W ykonana 
pięknie i luksusowo; w nader przy­
stępny sposób przedstaw ia dzieje życia 
organizacyjnego drukarzy krakow skich 
od czasu pow stania Kongregacji D ru­
karzy Krakowskich, t. j. od roku 1675 
aż do czasów dzisiejszych.
Dla kolegów, interesujących się sp ra­
wami organizacyjnemi książka pow yż­
sza zaw iera bardzo w iele cennego 
m aterjału i dlatego powinna ona zna­
leźć licznych nabyw ców, zw łaszcza 
wśród drukarzy.
Zamówienia należy kierow ać pod ad­
resem : Stowarzyszenie D rukarzy i Po­
krew nych Zawodów „Ognisko", K ra­
ków, Rynek Główny, Nr. 12 III piętro.
Cena w raz z opraw ą płócienną wynosi 
10,— zł. W raz z przesyłką pocztow ą 
13 zł. Zamówienia w ysyła się tylko za 
zaliczką.Związkowy.
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